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Potęg** I znaczenie Kaszubów
K ie d y  w  ro k u  1772 dokonano  

p e  w szy  ro  b ió r  P ó lsk i, F ry d e ry k  
11 , k ró l p ru sk i, zab ie ra jąc P om o­
rze, p o w ie d z ia ł:

„ K to  pos iada  G dańsk i u jśc ‘e 
W is ły  —  je s t w iększym  panem 
P o ls k i, n iż  w  nie j p an u jący “ .

P o w ie d zen ie  to  zaw ie ra  w swej 
treśc i bardzo  g łęboką  p ra w d ę , > le 
je d yn ie  d la  ty c h , k tó rz y  pos iada ­
ją  bezpośredn i dostęp do m orza  
i są jego  p ra w o w ity m i, o d w ie cz ­
n ym i w ła śc ic ie la m i N a to m ia s t 
n ’e posiada swego is to tne go  zna­
czenia an i d la  następców  F ry d e ­
ry k a  II,, an i d la  w szy -tk  ch inn ych  
obcych , roszczących so b :e bezpod­
s ta w n ie  ja k ie k o lw ie k  p ra w a  do 
na zego m orza.

U św ia d o m ie n ie  sobie tego  ¡ś w ia ­
dom ość te j p ra w d y , że K aszub i są 
o d ręb nym  narodem  s łow iańsk im , 
m ającym  sw oją  h is to r ję , sw oje  tra  
dycje  i f d rę bn y  sw ój język, daje nam 
s tw ie rd z ić , że m o rz f. jako  w y łą c z ­
na w łasność nasza, s ta no w i d la  
nas, K aszubów , o lb rz y m ią  siłę 
m a te rja lną , potęgę i znaczenie 

C hociaż w p ra w d z i - w ro g o w ie ze ­
w n ę trz n i i ś lep i p rz e c iw n ic y  w e ­
w n ę trz n i s ta ra ją  się z ig n o ro w a ć  tę 
siłę  i n ie  w ie rzyć  w  potęgę i znreze-

n ie K a szub ów , to  je d n a k  is tn ie je  ten 
stan  rzeczy fa k ty c z n ie . P o łożen ie  
geog ra ficzne  K aszubów  doda je  
te j s ile, zw łaszcza w  obecnych  
cz sai h, w a rto ś c i zupe łn ie  rer lne i.

J - d jn ie  sami K a szub i są k t m pe- 
ie n t  i r  zs trzygać o sw o im  1 sie 
i o tern, kom u pozw o lą  ko rzys ta ć  
z ich ska rb u  —  m orza

F a zub i, p rzez d ob ro  w o ln e  po- 
łącz i n ie  się z P o laka m i, da ją  P o i- 
s-e dostęp  do  m ó rz ’ , a le  n ie  na- 
l iż y  zapom inać, że dostęp  P o ls k i 
do m orza  jes t ty lk o  pośredn i. P ro ­
w ad z i bow iem  przez. Kaszubów-, 
przez ich  s e l\a , C o  znaczy p rz y ­
szłość P o ls k i, chociaż Po lacy kc - 
rzysta  ą ob  cn ie  z m orza kaszub ­
sk iego, a n ie  p o tra f ią  w zg lę d n ie  
nie chcą zje in&c s b ie  K aszubów , 
w łaśr i it l i  lego  kon iecznego w a ­
ru n k u  1 y t  i ? ! C o znaczy ta  ma- 
n ja  j ro te s tó w , te  bezsilne k rz y k i 
, n ie c u m y  nr o rzą “  —  bez decy­
du jącego w  te j sp ra w ie  g łosu  K a - 
s u b ó w  ? ! —  Jedyn ie  p ozyska n ie  
serc K a szub ó w  da je  pew ny g w a ­
rancję  Polsce trw a łe g o  dostępu  
do m orza.

M y , K a szub i, b y ! "my, jesteśm y 
i p o z o s ta n ie m / p in a m i naszego 
n o rz a .



M y, K aszub i, b y liś m y , Jesteśmy 
i pozostan iem y o b ro ń ca m i naszego 
m orzą .

M y , K aszub i, w łaśc ic ie le  m orza, 
jesteśm y dostępem  P o ls k i do  na­
szego m orza .

O  tern w ied z ie ć  p o w in ie n  ka ż­
d y , naw e t n a :g łu pszy  ch ło p  b y łe ­
go  zabo ru  ro sy jsk ie g o  j aus try - 
jaek iego.

N ie  p rzy łączam y się do żadnych 
ko m icznych  i bezce low ych  p ro te ­
s tó w  bezm yślnego tłu m u  ż y w io łu  
n ie po m orsk ie g o , w ie m y  bow iem , 
że naszego m orza, te j naszej p o ­
tę g i i naszego znaczenia  n ik t  nam 
odebrać  nie może, p ó k i w n a s ż > -  
w ie  o s ta tn i a tom  życ ia  n a ro d o ­
w ego. ,

K aszub i w iedzą  k im  są i w ie ­
dzą św iad om ie  d o ką d  dążą. W ie  
'Izą  rów n ie ż  o tern, że n ie  Kaszu­
b i od P o la kó w , a le  racze j P o lacy  
od  K aszubów  są za leżn i, w obec 
czego z ca łą  sa tys fa kc ją  s tw ie r­
dzam y i rów nocześn ie  p ro s tu je m y  
b łę d  le po jęc ia  w  te j sp raw ie  po ­
b ra ty m c ó w  naszych P o la k ó w , i to  
raz, d la  w spó lnego  naszego dobra , 
jako  po łączonych  n a ro d ó w , a po 
w tó r? , d la  w y łącznego  d o b ra  pań ­
s tw a  p o lsk ieg o , d la  trw a łe j jego  
egzys tenc ji.

Ideow y ruch  ka szubsk i, w  na- 
leżytem  z rozu m ie n iu  jego is to ty , 
je s t po tężną  wznos?ącą się tw ie r ­
dzą nad mo zem, k tó ra  ma s łużyć  
p ań s tw u  po lsk iem u  w  na jsz 'ache t- 
n ie jszych  zam iarach, a zw alczan ie  
te go  ruch u  jes t burzen iem  te j 
tw ie rd z y . R uch ten jes t n a jsku ­
teczn ie jszym  a tu tem  p rze c iw ko  
dążeni rn rew iz jo n is ty c z n \m . k tó - 
l y  poda jem y do rę k i państw u  p o l­
sk iem u, a zw a lczan  e tego  ruchu  
—  jest n ie ja k o  p< g a rdą  te j ko ­
n ieczne j b ro n i

Ś le p i ju ż  w id zą , co się dz ie je  
na arenie  m ię d zyn a ro d o w e j i c > 
się dz ie je  na K  eszubach, g łu s i już 
słyszą, co knu je  „ p a k t  cz te rech “  i 
o  1 0  w o ła ją  Kaszub , g łu p i już 
z rozu m ie ć  p o tra f ją , że kon ieczna 
jes t re fo rm a  pojęć sp ra w  kaszub- 
s k o -p o m c rs k ic h , bo p ię d ze j czy

p ó źn ie j n ade jdz ie  ta  c h w ila , k ie d y  
P o lska  oprzeć  się m usi o tę tw ie t - 
dzę lu d u  kaszubsk iego , chcąc m ieć 
dostęp  do m orza. A  jednak jes t 
w ie lu  ta k ic h , n aw e t ta id z o  w ie lu , 
k tó rz y  a n i ś lep i, a n i g łu s i, a n i 
g łu p i,  a le  n ikcze m n i —  te go  z ro ­
zum ieć w  żaden sposób nie chcą.

W obee tego , n ie  bacząc na ro ­
bo tę  naszych p rz e c iw n ik ó w , na 
rzucan ie  nam  k łó d  p o d  nog i, w y ­
pada nam, Kaszubom , św iad om ym  
sw'ej p e tęg i i znaczenia  śm ia ło  
m yśleć za nas i zarazem  za P o la ­
k ó w , m usim y n ieustraszen ie  p ra ­
cow ać d la  r.as i rów nocześn ie  d ia  
P o la k ó w  ta k , ja k  to  c z y n ili nasi 
p rz o d k o w ie  o ng iś  za M e s tw in ^  i i .  
i za czasów K a z im ie rza  J a g ie llo ń ­
czyka.

Z n o w u ...
111. K o . 426/33

POSTANOWIENIE.
Sąd G ro d z k i w  K a rtuza ch  dn ia

28. lip c a  1933 po  ro zp o zn a n iu  
w n io  ku S ta ro s ty  P o w ia to w “ go w  
K a rtu za ch  z dn ia  28. lip c a  1933
0 zarzą ¡zenie za jęcia  czasop ism a 
„Z rze sz  K aszebskó “  n r. 22 z dn ia
29. lip c a  1933, o o s ta n o w ił

Na zasadzie §§ 23, 24, 27 u s ta ­
w y  p rasow ej z d n ia  7. m aja  1874 
o raz  a r t. )52, l i 3 k. p. k . zarzą 
d z ić  za jęcie  czasop ism a „Z rze sz  
K aszebskó“  n r. 22 z. dn ia  2S l ip ­
ca 1933, a lb ow iem  
w  um ieszczonym  a r ty k u le  pod  
ty tu łe m  „T ry b u n a  L ud u  K aszub ­
sk i, go “  m ieszczą się znam iona  
w ys tę p ku  z a rt. 170 k. k.

( — ) M a rk o w s k i
Za zgodność:

( —) n ie czy te ln y  
p o d se k re ta rz  sądow y.

Św iętopełk, 
książę pom orski

W  ro k u  1120 u m a rł M e s tw in  I, 
p o zo s ta w ia ją c  czte rech  s y n ó w : 
Ś w ię to p e łk a ,W a rty s ł w  , S am bora
1 R t tibońa. Ś w ię to p e łk , ja k o  na j­
s ta rszy, o trz y m a ł g łó w n e  g ro d y  
G dańsk i S w iec ie  w ra z  z z iem ia -



Trybuna Ludu Kaszubskiego
Czy Kaszubi mają

F o łc z a s  n ie w o li p ru s k ie j kaz. - 
no  Kaszubom  m ilczeć, zw łaszcza 
o d  c h w ili w y b u c h u  os ław ionego  
„K u ltu rk a m p fu “ . T ę p io n o  naszą 
m ow ę o jczys tą , a jeszcze w ięce j 
tre ść  naszego życ ia  na rodow * go. 
Znane są ca łem u św ia tu  b a r a- 
rzyń sk ie  m e tody, stosow ane w< b c 
lud no śc i s ło w ia ń sk ie j, a w  szcze­
g ó lnośc i w obec  K aszubów .

K a s /u b i n ie  m ie li m ożności w y ­
p o w ia d a n ia  się ze sw ych  m yś li, 
ż a ió w  i bo lączek, co  m ia ło  ten  
sku tek , że zam knę li się w  sobie 
—  aż do  zacię tości, a ta  znów  
zaczęła się p o w o li p rze ra dza ć  w  
ta k ą  n ienaw iść , k tó ra  już  sama 
p rzezs ię  każe m ilczeć.

A  d z iś ?  —  D z is ia j zna jdu jem y 
się p o d  s k rz y d ła m i op iekuńczem i 
pańs tw a  p o lsk ieg o .

koniecznie m ilczeć?
U w ażam y, że chyba  w o ln o  nam  

jes t p rz y n a jm n ie j te raz , w  w o ln e j 
O jczyźn ie , w y p o w ia d a ć  sw o je  m y ­
ś li, b o lą czk i i żale —  i d op o ri inać 
się o ró w n o u p ra w n ie n ie . W y p o - 
w ia d im y  s'ę w  tym  d z a le ,  aby 
nas zro um iano , aby przez pozna­
n ie  naszych ag i ień znaleźć d ro ­
gę kon iecznego  po rozum ien ia . 
P sych o lo g iczn ie  bow iem  u d o w o d ­
n iono , że ten , k tó r y  się szczerze 
w y p o w ia d a  z tego , t o  go  b o lt, 
ten  szczerze p ra g n ie  p o rozu m ie n ia  
i zgody, n a to m ia s t te n , k tó ry  jeż  
w o li zac:ęcie m ilczeć , ten  z w y k le  
czeka już  ty lk o  na o d w e t —  na 
o d p o w ie d n ią  chw ilę .

W obec  te go  za p y tu je m y  się, có 
je s t lepsze : Szczere w y p o w ia d a ­
n ie  się K a szubów  w  n in ie jszem  
p isem ku  — a lb o  nasze m ilczen ie  ?

m i doń na leżącem i i zo s ta ł za ra ­
zem z w ie rz c h n ik ie m  ca łego Po­
m orza .

Za jego  to  czasów  s p ro w a d z ił 
K o n ra d , książę m azow ier k i,  K rz y ­
żaków  do P o ls k i i n ad a ł im  z ie ­
m ie  na p o g ra n iczu  P ru s  i P om o­
rza , k tó rz y  n iebaw em  k lin e m  się 
w d z ie ra li w z d łu ż  W is ły , z a k ła d a ­
jąc  w łasne  p ań s tw o  n ie m ie ck ie .

Ś w ię to p e łk  p ie rw s z y  p o m a ł s ę 
na n iecnych  zam iarach K rzyża kó w ; 
w n e t też p o w s ta ły  z a ta rg i o c l i  
na W iś le , k tó re  Ś w ię to p e łk  s łusz­
n ie  p o b ie ra ł i w y b u c h ła  w o jn a .

K s iążę ta  po lscy , ja k  ró w n ie ż  
jego  d w a j b ra c ia , S a m bó r i R a ti-  
b o r, w s ie ra ii K rz y ż a k ó w , tw o ­
r z y li n ie je d n o k ro tn ie  całe ko a lic je  
p rz e c iw k o  n iem u, a k n u li naw e t 
p 'a n y  ro z b io ru  P om orza, a le  d z ie l­
n y  Ś w ię to p e łk  d a ł sobie  z n im i 
ra d ę : N ie ty lk o  się o b ro n ił,  a le 
w yszed ł z w s z y s tk ic h  p ra w ie  w a lk  
zw yc ięsko . K ra ju  n ie  d a ł sobie 
uszczup lić , ale znacznie rozsze rzy ł 
g ra n ice  jego  i s tw o rz y ł p o tę żn ” , 
n iezależne p ań s tw o  p om orsk ie .

C ho c iaż  ca ły  czas p an ow an ia  
jego  w y p e łn ia ły  u s taw iczne  w o j­
ny to  jed na k  n ie  zap m n ia ł o 
sp raw ach  w e w n ę trzn ych  k ra ju . 
D b a ł n ie zm ie rn ie  o  podn ies ien ie  
sw o jego  lu d u  na w yższy poz iom  
k u ltu ry .  P o c z y n ił liczne  nadan ia  
k la s z to ro m ; szczególn ie  w yp o sa ­
ż y ł k la s z to r  żu ko w sk i, gdz ie  trz y  
s io s try  jego  zos ta ły  zakonn icam i. 
W  celach p od n ies ie n ia  h an d lu , 
k tó .y  o tacza ł w ie lk ą  tro s k liw o ś c ią , 
fu n d o w a ł m ias to  G dańsk  na p ra ­
w ie  łub eck im . R ów n ie ż  b y ł p ie rw ­
szym , k tó ry  zn iós ł ta k  zwane p ra ­
w o  „b e lo v n jic tv a “ , k tó re  p o lega ło  
na tem , że ro z b itk o w ie  obcych  o- 
k rę tó w  s ta w a li się n ie w o ln ik a m i 
ks ię c ia  odnośnego  k ra ju .

Ś w ię to p e łk  p a n o w a ł od  1220 do 
1266 r. Z a ko ń czy ł sw ó j ż y w o t w  
nr cy z 10 na 11 s tyczn ia . P o ­
ch ow an y  jes t w  O liw ie , gdz ie  za­
p o m n ia n y  spoczyw a  snem w ie c z ­
nym . ________

N a r rd , k tó ry  n ie  zna sw ej p rze ­
szłości, n ie  ma p rzed  sobą p rz y ­
szłości.



Guczóv M ack
godé s

V jito jta z  le d z e ! Chceme le  so 
Zażec, b > p ó k ji jesz ic b a czka  w  
ro g u  ¡e, to  cz lo v je k  m ó jesz v jed - 
nú  chę tką  do  v e rg ló w  i żedóm  
p ró vd ą  v  s lép je  rzn je .

A le  dz iś  jo  dąm  v s z e tk jim  że- 
dzéskóm  p oku , n j^chże  są też róz  
ceszą. Jó j im  dąm  na ten  łó z  
w u r lo p  je(ze ko v i, bo  v jé ta  va , le ­
dze, że w o n ji n je  są r ech t ta k  le- 
c h i? ja k  n a trz a s łi. A  s tó r i p r /e -  
s lov jé  g od o , że na trzash m u  i p ji-  
jó k o v i trzeba  z fó rą  sana vé jachae 
z d ro g ji. V a  może v to  nje v je - 
rz ita , a le  godąm  vsm a, że ta k  je. 
Zvaże ta  le, że ta k j i  ż id , co m a tu ­
rą  zd ó ł na p jecu , n ji może za to , 
że m ó rozem , ja k  p o ry a n i kosz. 
A  ceż w od  vo la  może v ją c i ż ą ia c
—  ja k  k a v 1*! m jąsa, a w o d  żeda
—  ja k  sm ród 1

V c z o ra  szed jem  so do K a r tu z  
bez Rąboszevo. T u  m je  ta k  p ją k - 
n i dzćvczą tka  za s tą p jiłe  d ro g r , 
że k je jbem  tu  p op ró vdze  n j;ck  ve- 
ż a r t i n ji  m jó ł, to be m  gves be l 
m eslo l że to  Ręboszevo je  te rec- 
k jim  sódm im  n jebćm . L e s k o rn o m  
p o s trz ig , że ko żdó  ta k  na mje 
zd rza , jak. koza na g łovą  kapustę , 
te j jem  so p o n ie s ie ł: M aćku , te ru  
le  b je rz  n o g ji na rem ją a zme ó j, 
bo  choc w ucek w u ce k  nje je s 'a - 
teczn i, to  je d n a k  b a ro  poże teczn i.

A le  to  ju  be lo  za pozdze, bo 
je d n a  z n ich  (a  be la  to  có ra  Eve 
z b u d o v s ró  ve trz e  szosę) p c ło ża - 
ła  m je r ą k ą  na rem ją  i g o c ó :

M joną  „K le b u  Pjąk nech D zeycze t 
v  Rąbos?evje“  jó  cebje, cegańsk ji 
M aćku , areszte ją

(C ig  da lsz i n a s tą p ji) .

K ro n ika
K A R T U Z Y . W  u b ieg łą  n ie ­

dz ie lą  o d b y ła  sią w  tu t .  kośc ie le  
p a ra fja ln y rn  p o d n io s ła  u roczys tość  
p ie rw sze j K o rn u n ji św. M szą św. 
o d p ra w ił i w y g ło s ił p iąkne  ka za ­
n ie  ks. w ik a ry  G as ińsk i. P o raź  
p ie rw szy  p rz y s tą p iło  do s to łu  ira ń ­
sk iego  72 ch ło p c ó w  i 75 d z ie w ­
czynek.

—  W  sobo tą , dn ia  29 lip ca  o d ­
b y ło  sią w  salce s e jm iku  p o w ia to ­
w ego  p ie rw sze  posiedzen ie  ra d y  
m ie jsk ie j w e d łu g  n ow e j u s taw y  
S am orządow ej.

Ż U K O W O . T u te jsze  S. M . P . 
u rz ą d z iło  w  n iedz ie le , 23 lip c a  
w yc ieczką  do C hm ie lna , g d z ie  b a ­
w io n o  sią ochoczo w esp ó ł z ta m t. 
S. M . P. aż p ra w ie  do w ieczo ra .

S IE R A K O W IC E . W  n ie dz ie le  
30 lip ca  o d b y ło  sią w  sa li bank< - 
w e j zebran ie  m ie js. T c w . P ow stań ­
ców  i W o ja k ó w . O m ów i« no m. 
in . sp ra w a m i w y ja z d  do K a r tu z  
na ape l, o raz so raw ą  o b ch o d u  
„C u d u  nad W is lą ‘‘ .

G D Y N IA . W  u b ie g łym  ty g o d ­
n iu  p rz y b y ł na w yw czasy  do  G d y ­
n i i zam ieszka ł na K a m ie nn e j G ó ­
rze, g ene ra ł Józef H a b e r.

S O P U T Y . B y ły  b u rm is trz  m. 
S -p o ty  D r. La  e, k tó ry  b y ł w m ie  
szał sią w  oszustw a  w  m ie jsk ie j 
kasie oszczędności, p o p e łn ił sam o­
b ó js tw o  p rzez zażycie  tru c iz n y .

W yd a w ca  i nak ładca : A le ksa n d e r L  ib u d a , K a r tu z y  G dańska  l8. 
C z c io n k a m i d ru k a rn i M . Szutenb >rg n v  j, K a r tu z y  G dańska  18.


